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O Ż Y C I U  i P I S M A C H  

A l e x e g o  P i r o n a ,

G d y przerw ane kilkonastą num eram i T y ­
godnika wyjątki z Metromanii , znowu 
W kilku następnych danemi b y d ź  m ają, 
słuszna jest, aby powszechnieyszą przynay- 
rnniey odkreśiić o źyeiu i innych pismach 
tegoż Autora wiadomość. Upoważniony 
zw yczajem , postrzegam sposób przy opisa- 
niach żywotów sławnieyszyeh ludzi w po­
dobnych okolicznościach używania ogól- 
nych pochwał, tak  pisarza jako i pism jego, 
bez dawania naymnieyszego krytycznego 
rozbioru. Podając pod sąd publiczny spra­
wy życia , i sąd dzieł ułatwiać przystoi.

Zrodzony z oyca ap tekarza  w Dijon 
1689. ro k u ,  Alexy Piron  ile szczupłość ro ­
dzicielskiego mienia dozwoliła , p rzy s to jne  
i  staranne Avychowanie odebrał. Od la t  mło­
docianych chętkę robienia wierszy po oycu 
swoim odziedziczył, k tó ry  sam a p tek a r-  

Torn IV. su



—  558  ~

skie składał wiersze. Z  przyrodzenia ob­
darzony piękną w ym ow ą, k tó rą  dowcipne- 
rni mieszał szczęśliwie ż a r ta m i , zniewalała 
słuchających, ściągała mu pochw ały, i ro ­
kowanie pięknych nadziei, co go od obra­
nia jakiegobądź stanu zupełnie ostrychnęło. 
Nie mając la t  spełna dwódziestu udał się 
do P a ry ż a ,  gdzie go dla piękności chara­
k te ru  kawaler de Bellisle użył do przepi­
sywania dokumentów. W  zbiorze pism 
jego rozm aitych znayduje się wiersz do po- 
mienionego kawalera , k tó ry  m u pracy  je­
go nagrodzić nie chiał. Znalazł przeto so­
bie mieysce u jednego k u p c a , k tó ry  dale­
ki był od znania dowcipu swego rachm i­
strza. P o trzeba  pieniędzy wciągnęła go w za­
wód literacki, w k tórym  się późniey z wiel­
ką  odznaczył chwałą. T e a t r  rynkow y [de 
la foire) u trzym yw any wtenczas przez 
jednego aw anturn ika  Francisco zw anego , 
k tó ry  drogo płacił swawolne komiczne ope­
retki dla sceny swojey był pierwszem miey- 
scern , gdzie P iron  wsławienie się swoje po 
Pa ryżu  rozpoczął. U trzym yw ano , iż te a t r  
ta k i  kosztem dobrych obyczajów , m oral­
ności i wstydu stać powinien. Minister 
M aurepas powolnością swoją rozpostrzenie- 
nie się nadużycia tego ułatwił. Le Sage , 
Yade, M arrnontel, F avart, Sedaine, d ’ A n ­
sę aum e, Poinsinet , a szczególniey Anglik 
d* H ele , k tó ry  chociaż w obcym dla siebie 
pisząc języku, w tern rodzaju celował, po-
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pisywali się tam  ze swemi zdolnościami. 
'W ielu z nich w lite ra tu rze  zaszczytnie jest 
znanych. Powszechnem rozumieniem by­
ło , iż duch cyniczny właściwym był tey  
gałęzi widowisk publicznych , opera więc 
komiczna była placem , gdzie bezwstydnie, 
a rzadko kiedy dowcipnie szarpano ludzi 
wtenczas naukami, lub pismami słynących. 
W szystkie takie swawolne produkcye wio­
dły woynę z wielkim teatrem fra n cu zk im  , 
i to jest właśnie oyczyzna Arlekinów , gdzie 
rospustni albo pozbawieni zdrowego sa­
du ludzie , Arlekina wyskokiem dowcipu 
ludzkiego bydź powiadali. W  takim  miey- 
scu dowcip Pirona same tylko nędzne ra ­
moty mógł wydadź. Jakoż we wszystkich 
jego operach komicznych , k tóre  w rep e r ­
torium  tego tea tru  przez P. Gherarcli są 
umieszczone, mają wiersz nie okrzesany, 
grubiaństwem i rospustą , powiększey czę­
ści naw et bez żadnego cieniu dow cipu , 
tchnący. Ugryźliwość i śmiałość wrodzona 
P ironow i, przeszły granicę rozsądku prze­
ciwko swoim nieprzyjaciołom. W  jedney 
ze swoich oper malował W olte ra  spadają­
cego z Pegaza , po wyprawieniu jego Arte~ 
m iry  , w rzeczy samey nic w artey  trage- 
dyi , ale powtarzającego dwa naylepśze i 
jedynie tylko dobre z całey sztuki wiersze.

>, W szyscy ci w ojow nicy, których ten brzeg trzyma, 
3, Alexandra żołnierze, króle gdy go nie ma.

2 2  *



T o dow odzi, iż P iron miał więcey żół­
ci i zawziętości, niż gustu. W  inney walka 
rrdędzy Polichinelle Pana  Le Sage i jego Arle­
kinem  , gdzie zwycięzca Arlekin topi dzieło 
L e  Saża. W  jedney zaś operze topiono w ro­
wie Arfę ( la Harpe po francuzku ) n iby 
przez przenośnie^ Pan  de la Harpe jego p rze­
ciw nik utopionym  został. Błąha zemsta ! 
to  jednak gust i jeniusz tey  sceny, równie 
jak  i sposób myślenia P irona  odświeca: t a ­
kie rysy potrzebne są do poznania człowie­
ka. Jego opera  Tiresias ściągnęła m u wie­
le  nagany. Minister d' Argerison, Francisca 
i jego towarzystwo Artystów ( ! ! ! )  dram a­
tycznych  w więzieniu osadzić kazał. P iron  
pisał Apologią tego te a tru  do Ministra. T a  
jednak nie wiele smakowi jego zaszczytu 
przynosi. Naylepśzym z dzieł tego gatun­
k u  P irona jest A rlek in -D eu ka lio n , gdzie 
A utor chciał filozoficzne swoje o nierówności 
stanów rozwinąć myśli; przecież gust z ły ,  
płaskość i gburowstwo kładzie go w bardzo 
niskim rzędzie.

Szczęśliwszym był w regularney  komedyi, 
k tó ry ch  chociaż n iew ie lka  liczba, wszelako 
jedna tylko M etrom anija  przynosi m u chwa­
łę. Przecież komika była właściwem jego 
talentem . Kochanek w  skrytościach (1’ amant 
M isterieux) odrzucona przez samego Auto­
ra . Zaw ody na dolinie Tempe ( les Courses de 
Ternpe) d ram at pasterski, do którego całkiem 
nie miał Piron talentu. Twardość wiersza,
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rozciągłość i nudy szczególnie odznaczają 
tę  sielankę. Syn nie wdzięczny z razu  do­
brze przyjęty , wkrótce zapomniany zo­
stał. Nie wdzięczność nadto nie jest w a- ' 
dą komicznemu tea trow i przystała. Zbro­
dnia , taka  jak niewdzięczność , k tó ra  mo­
raln ie  uważana strasznieysza jest niż za- 
bóystwo , nie może bydź do śmiechu ani 
do żartów  zdolną. T u  się człowiek oburza 
nie bawi. Zbrodnią jest a nie w adą, nad 
k tórem i komedya panowanie rozciąga. Po­
zostaje M etromania , dzieło naczelne jeniu- 

• szu i sz tuki, intrygi i s ty lu , ducha komiki 
i wesołości. Charakter Metroinana , k tó re­
go się komuś wierszepałem nazwać podo­
bało , nie ma nic do przydania ani popra­
wienia. Starosta (uźyymy nazwisk w prow a­
dzonych w tlómaczeniu ) ,  jest s tary  śmie­
szny M etroman , przy tern człek dobry , 
którego ch arak te r  przedziwnie malowany. 
Zbigniew młody Poeta oddany przez swa-* 
jego S try ja ,  k tó ry  go kocha, i w  prostocie 
swojey nie cierpi po ezy i, do Adwokata na 
naukę p r a w a , ucieka ztam tąd do P. S taro­
sty  , z k tó rym  piszą wiersze. Ileż scen cu­
downych , ile położeń komicznych. P. Pod- 
sędek udaje się do Starosty  , aby m u po­
mógł wyrobić b ile t na osadzenie synowca 
do domu poprawy. T e n  mu przyrzeka  nie 
Wiedząc , źe go ma w swoim d o m u , pod 
Warunkiem, źe się u niego zabawi wieczór 
i  weźmie rolę oyca w sztuce Starosty same-
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go , k tó rą  grają  na przybycie  córki  jego 
z klasztoru. Oyciec w  tey  roli  m a  znaj  do­
w ać  syna swojego, k tó ry  podobnież naro ­
biwszy p s o t y , uciekł. Syna rolę m a w ła ­
sny jego synowiec. Sta rosta  sprowadza ich 
dla zrobienia  p róby  : jakież zadziwienie!  
poznają się obydwa. Ileż pięknych w ie r ­
szy w tey  scenie. Starosta  nie wiedząc, iż on 
jest  rzeczewiście tym  synowcem, udaje się do 
.Zbigniewa o pomoc w ot rzymaniu  bi le tu  na 
jegoź samego. C h a rak te r  sługi kochająćego 
P a n a  i mówiącego mu p r a w d ę ,  złośliwość 
S ubre tk i  , zawisny c h a ra k te r  W a l e r e g o ,  
nigdzie lep iey  malowany nie jest. Szlache­
tność Zbigniewa w odstąpieniu córki Starosty 
isw emu .przeciw nikowi, w k tórey  się w p ra w ­
dzie nie kocha , ale k tórą  la two z półtni- 
l ionem posagu wziąć dla siebie mógłby. Mi­
łość jego w osobie urojoney w im ag inacy i ,  
k tó rą  jest sam Staros ta  pod nazwiskiem 
młodćy kobie ty  piszący wiersze do P am ię ­
tn ik ó w ,  a co jest rozkochania się jego p rzed­
m io tem .  Sztuka ta  nadto , mimo zdania 
p ew nego  l i t e r a t a ,  jest prawdziwie  in te ­
resującą. Cóż piękniey zayrnuje jak szla­
che tny  c h a r a k te r  w n iewinnem zbłąkaniu 
się w’śród sztuk pięknych zos ta jący ; ty m  
bardz ićy  podobający się i n o w y ,  iż dotąd 
nić ma kom edyi  w k tó reyby  nie in tereso­
wano za bohaterem sztuki przez miłość. 
T a k a  jednostayność kochających się i m ał­
żeństw, jedynych końców sztuk wszystkich,



nudzić mającego gust powinna. Nie tylko tu  
serce bezczynnem nie je s t ,  ale czyż może 
bydź przyj,ernniey wzruszonem , jak za lo­
sem młodzieńca , k tórym by każdy z w i­
dzów odrzuciwszy jego śmieszności, chciał 
zostać. I  w tern się naw et chwała Pirono- 
wi n a le ż y : nie miał albowiem wzorów. 
„ Ileż myśli p ięknych , powiada Pan de la  
„ H a r p e , k tó ry  zkąd innąd był nieprzyja- 
„ ciełem P iro n a , jaki postęp intrygi, jaka 
„ oryginalność , a nadewszystko dialog , 
„ k tóry  wszystko mą w sobie co ty lko  sztw- 
„ ka  źądaćby mogła. Nieustający duch 
„ P o e z y i , k tó ry  tak  stosownie wszystkie 
„ p rzybiera  tony. Wesołość kom iczna, 
„ k tóra  się przebija w ciągłey krotofilno- 

 ̂ ści , mnóstwo cudowrtych rysów , mnó- 
„ stwro wierszy gdzie każde słowo ma swo- 
„ ją istotną wagę ! N ie znam dzieła gdzie- 
„ by tyle dowcipu w przedmiocie samym 
„ zaw arteg o , i ów dowcip tyle krotofilny 
„ i czysty , bez w yszukania , rozlany bez 
„ zbytku i niepomiarkowania znaydował 
„ s ię !” ( a )

( a )  Zabaw ne zdarzenie jeźli nie dało p o w o d a , w aż­
na jest - przecie sprężyną ruchu  tego dram atu. 
P ew ien  lite ra t posyłał w iersze swoje do w ycho­
dzącego w  P aryżu  pism a pod ty tułem : Mer cure de 
France. R edakcya przerażona k ry ty k am i pierw-
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Przeciez ta szuka równie od wszyst­
kich smakowaną, bydź nie m oże, żeby znać 
prawdziwość charakteru M etromana, trze­
ba na to cz łow iek a , który sarn jest nim  
po części,  i k iory patrzeć na siebie umie. 
KJassa Poetów ginie w  ogromności związa­
nych w około ziemi społeczeństw. W p ły w  
ich jest mały. Osoby tylko z tem oswojo­
n e ,  trafność w sądzieniu i postrzeganiu ma­
jące, prawdziwie Metromanią Pirona ocenić 
.są zdolne.

T-O dzieło jedno, jako nawet jest spo­
sobne samą nieśmiertelność Autorowi za­
pewnić, tak jedno jest, które go w  rzędzie  
wielkich umieszcza pisarzów. Doświadczał 
sil swoich w tragedyi Piron , które mu zgo­
ła nic do sławy nie przydadzą. K alis ten es , 
równie źle wy brany jako i źle prowadzony  
przedm iot, jest bez gustu , sztuki, i poe-  
zyi oddany. Fernand Kortez  mało co od 
pierwszey lepsza tragedya, równie bez gu»

szych w literaturze w yroczn i, w ięcey już ich 
przyym ować nie chciała. On przybrawszy imie 
jedney Bretanlu, pisma swoje tyrm sposobem u- 
mieszcząc nie przestawał. Voltaire de ła Har- 
pe przyznaw ali, iż ta dama miała wielki talent. 
Dawano jey pochw ały, gdy się odkrył Autor 
rozgniewani za tę  facyendę literaci, nie oszczę­
dzali póżnićy nagan temuż samemu.. . . .
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s tu  ip o ezy i ,  zb iorem  jest błędów i n iepo­
dobieństw a do p raw dy . M outezum  K ró l  
T l a s k a l a  nie m a żadnego ch a rak te ru .  Au? 
to r  kładzie m u w usta kazania  chrześciań- 
skie albo raczey  w yklinan ia  bogów am e­
r y k a ń s k i c h  ; dysputa  jego teologiczna z a r-  
cy -k ap łan em  o tw iera  scenę. K ró l  po tym  
jest n iew olnikiem  Hiszpanów , bez siadów 
źadney godności. Poch leb ia  bez in te re su  , 
nie c ie rp i  swey reli;;ii bez znania chrze- 
ściańskiey, i na końcu drug iey  sceny chce 
się zabić bez przyczyny. W  porę  nadszedł 
Kortez,  k tó ry  widać nie chciał-zrobić i  ry -  
m ina lu  na  początku  T ragedy i. P rzyznać  
t r z e b a , że ten  B ohate r  był oardzo terot- 
kićy pamięci, kiedy zapom niał co swćy k o ­
c h a n c e ,  zostawując ):i w oyczyznie , p o ­
w ia d a ł ,  i co m u ona odpow iadała  ta k  da­
le c e ,  iż się oto u -A guila ra  py ta . Nigdy 
t a  część, k tó r a  się w yło żen iem  sztuki zo­
w ie ,  bardz iey  widocznie i śuńe&zniey na­
ciągniętą n ie  była.

( Ciąg dalszy potłm )

A S T R O N O M - I  JA.

{d o k o ń c z e n i e )

J } la oznaczenia jak  długo t r w a  bieg w i- 
rowry , a u to r  nie użył obserw acyi p ręg  czy­
li p lum , gdyż będąc same ruchom e nie mo-r
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gł)’’ bydź uzytemi do dokładnego oznacze­
n ia; -wolał obserwować epoki w których 
róg południowy planety pokazywał się wi­
docznie zaokrąglony , co przypisał cieniowi 
rzuconemu od bardzo wyniosłey jakievs gó­
ry* ^  pięciu tych odmian światła ( phases) 
obserwowanych od 1800. do 1801. a oddzie­
lonych przeciągami czasu 6. 8. i 14, np e- 
siecy, czyli 170, 214. i 4 16. obrotami wi- 
row ern i, autor znalazł biorąc srzednią ( bez 
popraw ki na mimo-srzód drogi, ponieważ 
w większey części błędy ztąd wynikające 
niszczą się), że bieg wirowy potrzebuje s4. 
godzin o', 47,” 45 ; lecz gdy dni M erkuryu- 
sza nie są rów ne , i na i 5 m inut biizko są 
dłuższe , skoro jest w swojem P erihelium , 
niż w /Ip lie lium , Bessel pomagający naów- 
czas autorowi w Liłienthal , wyrachował , 
zamieniając dni Merkuryusza na czas srze- 
dni , mając wzgląd na poprawę srzodka , 
ze bieg wirowy , powinien zamykać a4go 
o ’, 52,” 97* c. srzed. Autor biorąc srzednią, 
miedzy wypadkam i swojemi i Bessela , u- 
stanowił ostatecznie bieg wirowy M erku­
ryusza 24g. o’, 5o,”o._ Nie pewność więc 
w tym  elemencie zamienia się na bardzo 
małą liczbę sekund , wypadek zadziwiający 
jeśli rozwaźemy delikatność obserwacyi na 
których zasadza się. Autor uw aża , że pla­
ne ty  naymnieysze i naybliźsze słońca jakie- 
nu  są Merkuryusz, W enus, Ziemia, i Mars , 
m  ■ ja biegi wirowe mało różniące się od s 4.
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n o d / i n ; g d y  w  p l a n e t a c h  o d l e g l e j s z y c h  i  i 
Większych j a k  w J o w i s z u  i S a t u r n i e  j e s t  d a l e ­
k o  chyższy. U s t a n o w i ł  b i e g  w irow y w  J o ­

w i s z u  9 § .  55’ 53 , ”  i  w y r a c h o w a ł  z e  z n a n e y  
w i e l k o ś c i  t e g o  p l a n e t y ,  że każdy p u n k t  j e ­
g o  r ó w n i k a  p r z e b i e g a  s k u t k i e m  b i e g u  ' w i ­
r o w e g o  w  k a ź d e y  s e k u n d z i e  c z a s u  l u k  w y ­
n o s z ą c y  5 9 2 9 0 .  s t ó p  f r a n c u z k i c h ,  g d y  p u n k t  
b ę d ą c y  n a  r ó w n i k u  M e r k u r y u s z a  w  t y m ż e  
s a m y m  c z a s i e  d l a  b i e g u  p l a n e t y  p r z e b i e g a  
l u k  z a m y k a j ą c y  5o 5 s t ó p ,  t o  j e s t :  7 8 .  r a ­

z y  m n i e j s z y .
A u t o r  p o r ó w n y w a  t a k ż e  w  r ó ż n y c h  p l a ­

n e t a c h  , c h y ż o ś c i  b i e g u  w i r o w e g o  w  k a ż ­

d y m i  , n a  j e g o  r ó w n i k u , z  c h y ż o ś c i a m i  b i e ­
g u  p o s t ę p u j ą c e g o  t e g o ż  s a m e g o  p l a n e t y  n a  
j e g o  d r o d z e .  Z11 a y d u j e  n a p r z y k ł a d ,  ż e  w  j e -  
d n e y  s e k u n d z i e  c z a s u ,  J o w i s z  o b r a c a  s i ę  n a  
s w o j e y  o s i  c h y ż o ś c i ą , k t ó r ą  p u n k t  n a  j e g o  
r ó w n i k u  p r z e b i e g a  l u k  1 ,  7.9 m i l ' - ( i5 n a  s t o ­

p i e ń ) ,  a  w  t y m ż e  s a m y m  c z a s i e  c a ł y  p l a ­
n e t a  p r z e b i e g a  2 ,  7 7  t y c h  s a m y c h  n u l  n a  
s w o j ó y  d r o d z e .  W  M e r k u r y u s z u  b i e g  w u -  
r o w y  n a  r ó w n i k u  j e s t  o ,  0 2 2  m i i  p r z e z  s e ­
k u n d ę  ; a  p l a n e t a  p r z e b i e g a  w  t y m  s a m y m  
c z a s i e  6 ,  6 7  m i l ,  t o  j e s t :  ż e  j e g o  C h y ż o ś e  
n a  d r o d z e  j e s t  p r a w i e  p o d w ó y n ą  c h y ż o ś c i  
J o w i s z a ;  g d y  p r z e c i w n i e  c h y ż o ś ć  p r z y  r ó w ­
n i k u  J o w i s z a  j e s t  w i ę c e j ' ,  n i ż  8 0  r a z y  w i ę k ­

s z a  o d  c h y ż o ś c i  M e r k u r y u s z a .
C o  d o  p o w i e r z c h n i  M e r k u r y u s z a  j e s t  

n i e r ó w n a  i  n a j e ż o n a  g ó r a m i .  G ó r y '  n a  p ó ł- .



k o łu  jego pó łnocnem  są b a rd z ie y  w y n ie ­
sione , niż  na  p ó łko lu  po łu d n io w em . P o ­
w iedz ie liśm y  w y żey  , że po łożen ie  je d n e y  
z tych Avynioslych gór będ ącey  blisko r o ­
gu  po łudn iow ego  swoim  c ien iem  zm n iey -  
sza konczystosć  skrzuwka ; podobn ie  w  sto­
p n io w a n iu  św ia tła  zachodn iem  góra oświe­
cona  z zach o d u  rz u c a  sw óy  c ień  n a  w schód, 
w  s topn iow an iu  w schodn iem  c ień  rz u c a  n a  
z ac h ó d ;  z ty c h  dwóch k ie ru n k ó w  p rz e c iw ­
n y c h  c ien ia  w y p a d a  s k u te k  d la  k tó re g o  
p r z y tę p ia  ssę kończystośe sk rzaw ka .

Chociaż M erk u ry u sz  jest da leko  m n iey -  
szy od M a r s a ,  a b a rd z ie y  od J o w isz a ,  m a  
p o d o b n ą  do ty c h  p la n e t  a tm o sfe rę  , k tó r a  
t a k  nagle  jak ich  w zru sza  się i o św ieca ,  a 
m ianow ic ie  jak  a tm o s fe ra  M a r s a , odzna­
czająca  się szczególnie te rn i  zm ian am i.  M e­
t e o r y  te  odm ien ia jące  się b a rd z o  n a g l e , 
fo rm u ją  p ręg i c ie m n e ,  o b se rw o w an e  p rz e z  
S c h ro e te ra  i H a rd in g a  , zay m u jące  z n acz ­
n e  p rz e s t r z e n ie ,  a b a rd zo  p o d o b n e  do obło­
k ó w  naszey  a tm o sfe ry . S to p ie ń  b la sk u  
M e rk u ry u sz a  b a rd zo  o d m ien n y  ( 3 )  w ska-

(5 )  l a  odmiana wykłada podobno dla czego, wi­
dząc bardzo wyraźnie M erkuryusza w  lunecie 
poludnikow ey, jednego d n ia , nie możemy go 
odkryć nazaju trz , chociaż dzień był pogodny, 
i stopień oświecenia planety ten sam.



żuje w ielką niestateczność jego atm osfery 
wynikającą przez  podobieństwo z p rzyczyn  
podobnych tym  , k tó re  wzruszają rów no­
wagę w atm osferze ziemskiey, bądź dzien­
nie / b ą d ź  z jedney p o ry  roku  w drugą.

Scliroeter  rachu je  z o b se rw a c y i , źe 
chyźość srzedtiia jedney  z> tych  pręg rucho­
m ych M erkuryusza  wynosi 1 8  stop fran- 
cuzkich na  se k u n d ę ; chyźość dosyć pospo­
l i ta  z obłokam i naszey ziemi i z obłokam i 
Marsa. Podług  S ch roe te ra  srzednia  chy­
źość obłoków ziemskich jest 5 , 7  stop n a  
sekundę a 5 , 1 chyźość obłoków M arsa ;  
nayw iększa chyźość obłoków ziemskich —  
4 5 ,  7  s to p ,  eo daje c 5 , 7  n a  chyźość ś r e ­
dnią naszych obłokow 5 a  2 6 ,  1 n a  chyźość
srzednią Marsa.

A utor obserwował jeszcze, źe pręgi (ban- 
d e s ) nayjaśnieysze M erkuryusza  t a k  jak  
M arsa ( z k tó ry m  M erkuryusz  m a stosunek 
n a y w iększy) należą  do półkola południow e­
go , n a  k tó re m  rodzą się i n ik n ą , n ie za­
leżnie  od p ó r  roku. P lam y  ciem ne nale- 
leźą szczególnie do półkola północnego p la-  
nety .

A utor dodaje do ty c h  u łam ków  h e r -  
mograficznych obserw acye nowego p la n e ty  
W e s t y , k tó ry c h  g łów nym  jest p rzedm io­
te m  , oznaczenie jego wielkości ta k  pozor- 
n ey  jak  też  rze te lney .

N adzw yczayna małość tego p lan e ty  s ta ­
w ia ła  w ielkie trudności w  dokładnym je-
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go wymiarze. Z pierwszych swoich obser­
w a c j i  robionych teleskopami odbijającemi 
od 12 do i 5 stop , a powiększająceini od 
óoo do 55o ra z y ,  Autor nie mógt przyyśdź 
do ocenienia tarczy ; pokazywała punk t ja­
sny białawy i migający się , taki jak gwiaz­
da od 5 do 6 wielkości, widziana bez lu­
ne ty  wprawnem  okiem ; światło to tak  
mocne w porównaniu ze szczupłością po­
wierzchni, z k tórey wychodziło, podało mu 
m yśl, że planeta ten nie odbierał i nie od­
bijał jak inne planety  św ia tła , tak źe ono 
należało właściwie do W esty. Nakoniec 26 
kwietnia 1807 przez bardzo delikatne spo­
soby Schroeter znalazł, źe średnica pozor­
na W  esty była nie co iviększa od pół se­
kundy =  o,” 551. Hersekel ocenił srzednicę 
W esty  =  */9 albo ł/10 nowego planety  U ra- 
n a ,  który mógł mieć naówczas blizko 4” 
srzednicy pozorney , oznaczenie dające na 
W estę  o,” 44 srzednicy, mało oddala się od 
oznaczenia , które m u nadał nasz autor. 
Srzednica ta  odniesiona do odległości srze­
dnicy ziemi od słońca pokazałaby się pod 
kątem  o,” 759 ? co daje na długość jey rze ­
telną 74 mil geograficznych i 5 na stopień, 
to jest prawie 125 mil; jest to naymniey- 
szy ze wszystkich ciał niebieskich znanych, 
tak jak można o tym  sądzić z tablicy uka­
zującej rzetelne srzednice czterech nowych 
p lanet czyli jśsteroid; Towarzyszów  (satel­
lites ) Jowisza i S a tu rn a , wyrażone w licz-
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bach okrągłych wystawujących mile jeogra- 
ficzne i5 na stopień, to j e s t : każda i7s roili

mile ib  na stopień. 
Srzednica rze te lna  planety Pallady - 455.

Cerery - 55s. 
Junony - 5og. 
W e s ty  - 7 4 .

—  5. Towarzysza Jowiszowego SiS;
—  4° - - -  - -  - -  - 5 7 0 .
—  j o  _ _ _ _ _ _ _ _  364.
—  20 - - -  - -  - -  - 466.
.— 4° Towarzysza Satur. - io46.
—  5° - - - - - - - -  6x8.
    3 ° - - -  - -  - -  - 56o.
   i°. - - - - - - -  - i45.
  20 - - -  - -  - -  - i45.
Z okoliczności czterech Asteroid , au­

to r dodaje następujące u w a g i: niektórzy 
Astronomowie, między innemi Bode mnie­
m ali , źe w wielkiey przestrzeni objętey 
między Marsem a Jowiszem, znayduje się 
ciało p lanetarne jeszcze nie widziane. Prof. 
W u rm  spróbował zastosować rachunek do 
tego badania, i oznaczył srzednią odległość 
od słońca tego planety  mającego się zna- 
l e ś d ź - ^ i ^ b i ,  odległość ziemi od słońca bę­
dąc wyrażona przez liczbę 1000 .

Owoź srzednie odległości względne 4 
Asteroid od s łońca , takie  jakie wypadły 
z obserwacyi , gdy odległość ziemi od słoń­
ca będzie wyrażona przez liczbę 1.0 0 0 .
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odleg , srzed. od słońca.
Pallas - =2,7171.
Ceres - -  -  -  = 2 ,7 6 8 .
Juńona - = 2 ,6 7 1 .
W e sta  - - - - = 2 , 9 5 7 .

Srzed nia 2,767 Z odległości trzech pierw­
szych od słońca zbliża się znacznie jak w i­
dzimy do liczby 2,751 wyrażającej odległość 
planety do znalezienia podług rachunku P. 
W urm . Jedna tylko W esta  różni sie do­
syć znacznie.

W ysila ły  się dowcipy nad początkiem  
Kosmogonicznym tych czterech ciał. Olbers 
sądzi, że są cząstkami jednego planety roz­
bitego, które cząstki rozpyrsnęły się w orbi­
tach różnie pochyłych do orbity ciała pier­
wiastkowego. Prawo ciężenia złączone z si­
łami rzu tow em i, zebrały te orbity w  Elli- 
psy, w których wzajemne pertu rb a c je  czte­
rech ciał zmodifikowały mimośrzód tym  
sposobem , źe trzy pierwsze zbliżyły się do 
słońca , w ich periheliach prawie tak bliz- 
ko, a niekiedy bliźey jak W esta; te orbity  
przeyinają się różnie, i zbiegają się w  pew ­
nych punktach. Biegi te są bardzo dobrze 
wyrażone na figurze rytey w P a ry żu , po­
dług rysunku P- Bode, a która jest częścią 
figur należących do dzieła.

D ozw ala  się d ru k o w a ć  * w a ru n k ie m  dos ta w ien ia  do Komi­
t e t u  C e n z u ry  s ie dm iu  ezem n la rzy  dla m ie y r r  p r a w e m  w y z n a c z o ­
n y c h .  Dnia 18 miesiąca P aźd z ie rn ik a  ro k u  3817.

A ugust Hec u t r o f .  Ord. C tl. X . C.


